la; 
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Bacziosść * 


Mężów -zaufania politycznych -arganizacyj 
partyjnych wszystkich krakowskich okręgów 
wyborczych, oraz mężów „zaufania wsystkich 
związków zawodowych w Krakowie wzywa- 
my, aby w najbliższych dniach byli gotowi 
stawić się ma każde zawołanie, gdyby gloso- 
wanie Izby panów w sprawie płuralności 
zmusiło klasę robotniczą de akcyi ebroruej. 
Na wezwanie doręczone w drodze arganiza- 
cyjnej lub «egłoszone w „Nąaprzodzie*, należy 
się stawić „punktualnie i wobec tej akcyi 
musi w danym wypadku wszystko inne zo- 
stać odłożene. 

Krakowski komitee miejscowy P. E. S. D. 


Prawa starości. 


Z «iręczącym, szarpiącym nerwy niepoko- 
jem ezeka klasa robotnicza posiedzenia: Izby 
panów, spodziewając się po niem przyzeania. 
nareszcie należnego, a tak długo odmawiane- 
go prawa — a 4u nagle zaczynają mówić, że 


zamiast prawa «ma otrzymać krwawe szytier- 


| 


T 


| 


2 Damy, opatrzoną własnemi uwagami o „kra- 


stwo na gwiazdkę! 

» Utaieracie nam zbyt młodo, ażebyście mo- 
gli korzystać z pałnych praw. Jesteście takimi 
głupcami, że wcześnie się zapracowywujecie 
na śmierć i mie anożecie skutkiem tego do- 
chodzić «do zupałaej dojrzałości politycznej. 

„Jaka szkoda, że tak szybko dajecie się łamać 
wyzyskiwaczom — my nie mielibyśmy nie 


przeciw temu, żebyście się stali pełnymi oby: | 


watelami, gdybyście tylko dożyli!« 
Oto ma być salomonowy+wyrok izby pa- 
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nią zwytrwałą. cierpliwością, krok za kro- 
kiem, piędź po piędzi; walczymy i ufamy. 
Chociaż z nas żaden tego nie dożyje: niechaj 
przynejmniej dzieci nasze mają lepiej na 
ziemi. 

Przed ekonomicznemi koniecznościami u- 
giąć się musimy. Ale by je nam zaprawiano 
jeszcze polityczną obslgą — nie! niech to wy- 
trzyma, kto może! To nie jest już napisane 
w księdze kenieczności, to zbędny dodatek, 
te swawola, którą rmausi odpokutować jej 
sprawca! Swawola to bezprzykładna, w ża- 
dnem państwie europejskiem jej nie prakty- 
kują; nawet w owym zakątku Europy, za- 
pomnianym i ominiętym przez historyę wiel- 
kich parodów, nawet w Belgii jest ona osło- 
nięta i złagodzona różnemi przyprawami. 

Uznajecie za stosowne poruszyć kwestyę 
starości! Każdy robotnik drży na myśl o swej 
starości. Aż tu Izba .panów rozdziera ranę 
jego serca! 

Czyż to ma być zaopatrzeniem 
robotników»na starość, którem się 
Izba panów. przedewszystkiem za- 
jęła? 

Czy Izba panów postsadała zmysły? Nie 
dłatego, że ci panowie zapominają, iż wiełka 
część Izby panów hojnemi pensyami starość 
ma zabezpieczoną za praęę, która ich zapraw- 
dę tak nie starła, jak praca niezaopatrzonych 
na starość. robotników, — nie dlatego rzuca- 
my to pytanie. Zapytujemy tych pamów, czy 
w ten sposób zamierzają postawić na po- 
rządku .dziensym społeczną kwestyę starości. 

Już i cenzus; lat 24 jest, dla nas za dłu- 
gim! Cheecie. nam. pozwolić na długą, bardze 
| długą »młodość« politycznz. Gdzie nasza 


| ludzka młodość, gdzie nasz cenzus wie: 


„nów w Sprawie naszych najówiętszych praw! iku za naszą pracę? Dejcie nam nasze 
Tak jest! Jes aśmę jako te kwiaty, które i prawo młodości: nie chcemy pracować do 


„możni tej ziemi łamie, zanim się jeszcze z 
pączków rozawiiły, zęmim męgły się rozwi- 
.Bąć w owoc i dojrzeć. Na lieach robotnika 
nie kwitną róże młodości, gdy Liczy łatxdwa- 
„dzieścia — bezkrwistą skórę pokrywa „kurz 
warsztatu, w ķiórym się kuje bogactwo . dla 
innych. A i omocu jesieni żywote nie spoży- 
wa robotnik w zasłużonym spokęju po pią- 
tym krzyżyku: skoro spełnił pracę żywota, 
zstępuje do grobe, a inni owoce jego pracy 
spożywają. Nasza wiosna życia — to trud, 
naszego życia jesiea — te głód, lnb przed- 
wczesny zgon! 

A owi iai spożywają w wiośnie życia cały 
plon jesienny wielu pokołeń i przeżywają je- 
szcze na jesieni swego istnienia wszystkie roz- 
kosze młodości. Ogród życia dla nich jest 
dojrzały, gdy sami jeszcze nie dojrzeli; mają 
dużo, bardzo dużo czasu na dojrzewanie i 
zawsze jeszcze kwitną im ogrody radości. 

Dola sobotnieza! Walczymy z nią w stu- 
letnich zapasach Wiemy, że nie zdołamy jej 
zmienić w jednym dniu, więc walczymy z 


[i 


1.24 roka życia, decz uszyć się!- Otwórzcie nam 


wszystkie szkoły, muzea i zakłady naukowe, 
abyśmy przesłonecznili nasze.dusze. A potra 
funy być tak samo małodymi, jak wy. Ale 
gdy nasze młodociane płuca zatrują wyziewy 
warsztatu, gdy nasze oqganizmy zniszczą się, 
a zmysły stępieją w nuadmierssj pracy — 
| przed 24 rokiem życia — wy jeszcze mówi- 
cie o politycznym -cenzusie wieku ?! 

Nie mówcie o.młodości i starości — nie 
tykajcie tego — w waszym własnym inte- 
resie! 

Nie mówcie 0 sierości! Wy czcicie sta- 
'rość? Tak — sędziwego rentyera „nazywacie 
szanownym starcem, zle starego robotnika — 
wyrzucęcie na bruk! Wysłużonemu urzędni- 
owi i oficerowi dajecie emeryturę — ale 
wysłużonemu robetnikowi kij żebraczy i szu- 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedzieł i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godz 10 rana 
à <a TOPES = 


czysta polityczną reformę prze- 
mienić w wojaę społeczną. Ale gdy- 
by to zechciała uczynić — dla nas to pole 
walki nie będzie groźne! 


1 ec 
Dwie ustawy 


o związkach zawodowych. 


H. 


Niemieckie związki zawodowe kroczą ciernistą 
drogą. Są one zaledwie tolerowane. Krępuje je 
prawo, a jeszcze bardziej krępuje samowola po- 
licyi i sądów; sądy zaś, zwłaszcza pruskie, 
są jeszcze reakcyjniejsze od prawodawstwa. No: 
wa astawa, projektowana przez rząd, tchnie je: 
azeze wyrażniejszym duchem reakcyjnym, jest 
ena wprost wymierzona przeciwko nowożytnemu 
ruchowi robotniczemu. „Jest to prawo wyją: 
tkowe przeciwko klasie robotniczej“ oświad- 
czyli w prasie i w par OTŃ przedstawiciele 
zarówno partyi socyalistycznej,fjak i organizacyi 
zawodowej. Jest to prawo, wzorowane na owym 
nieświętej pamięci projekcie, który karał za prze- 
kroczenia strejkowe ciężkiemi robotami (Zucht- 
hansgesetz). 

Pozornie chodzi o to w ustawie, żeby związki 
zawodowe, które sobie tego życzą i zażądają ro% 
jestraeyi, mogły korzystać z praw korporacyj: 
nych, mogły być osebami prawnemi. Zna 
czy to, że związki zawodowe zarejestrowane mo! 
głyby prowadzić przedsiębiorstwa, posiadać ma. 
jątek it. p. Umowy, zawierane przez związki z 
przedsiębiorcami, korzystałyby z opieki prawnej. 
Tak, jak jest dzisiaj, majątek związkowy ucho: 
dzi prawnie za własność osób prywatnyeh, zwią 
zki nie mają prawa brenić swoich interesów na 
dredze sądowej. Ale organizacya zawodowa zdo 
lała przystosować się do takiej sytnacyi i soli- 
darność proletaryatu, kontrola wzajemna służą 
jej za tarczę, w braku opieki prawnej. Nowa u- 
stawa pozornie udziela tej opieki, ale za cenę 
biurokratycznego zgnębienia organizacyi ekonomi- 
cznej proletaryatu. 

Przedewszystkiem nowa ustawa wyraźnie po- 
twierdza i podkreśla, że robotnicy rolni, służba 
kolejowa, robotnicy gazowni, wodosiągów i t. p. 
przedsiębiorstw publicznych, pozbawieni są pra- 
wa strejkowania. Całe zatem wielkie kategorye 
robetników mają być i nadal pozbawione tego ele- 
mentarnego prawa rucha robotniczego, jakiem jest 
prawe do strejku 

Dalej, według ustawy, związki zawodowe, cheg- 
ce korzystać z praw cywilnych, mogą się zajmo- 
wać wyłącznie tylko sprawami swego zawodu. 
Znaczy to, że nie mogą sobie stawiać, jak do- 
tychczas, zadań takich, jak piecza o kształcenie 


pas! Zaopatrzeie wprzód stagość redotnika, j i rozrywkę swoich ezłonków. Nie mogą też zaj- 
a nie szydźcie zeń pluralnem prawem wy- | mować się sprawami ogółno-robotniezemi, dotyczą- 


borczem. 


cemi nie poszczególnych zawodów, lecz wszy- 


Lud roboczy nie zniesie tege szyderstwa! | stkiek zawodów, całego proletaryatu. A więc np. 
Jeszcze wątpimy, czy Izba panów zechce | prawodawstwo fabryczne, polityka celna, prawo- 


PU. 
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<Dokończenie). 


W celu uniemożliwienia ucieczki każdy statek 
jest strzeżony, pasażerowie poddawani rewizyi 
paszportów. Kapitanom za wzięcie na pokład 
„politycznego* grozi 3 miesiące więzienia lub 
3000 rubli grzywny, każdemu obywatelowi za 
młatwienie ukrywania się ludziom oddanym pod 
dozór policyjny — grozi ta sama Kara. 

Według przepisów strażnik ma prawo w każ- 
dej chwili wejść do mieszkania zesłańca, zrobić 
rewizyę, żądać wyjaśnień dokąd idzie. 

Ale temskiemu generał-gubernatorowi baronowi 
Nolkenowi — to wszystko nie wystarczało. Zae 
pragnął jeszcze podburzyć ludność przeciwko „po 
litycznym*. Urzędnikom i przedstawicielom „inte* 
ligencyi* miejscowej zakazywał znajomości z wy* 
gnańcami pod grozą zesłania na Jakuty. Przy 
wszelkich interpelacyach miał na ustach — bądź- 
cie zadowoleni, żeście się znaleźli na wygnaniu 
zamiast na szubienicy. 

Rozsyłał po wioskach odpowiedź carską na 


mole“. Osobiście i przez swych pomocników agi- 
tował w gminach, przedstawiając politycznych 
ako zbrodniarzy, prosząc, żeby chłopi nie wda- 
wali się w rozmowy — strzegli żony i córki.. 

Z widocznym zamiarem wywołania pogromu 
„politycznych* wysyłał do tych samych wiosek 


= 


najgorsze męty społeczno, które hójkami, pijań 


Ale eachuby zawiodły. 


| Btwem, kradzieżami rezdrażniały lundeość. 


| Pomimo że rcznamiętniające chłopów rosyjskich 


| hasła „ziemi i swobody“ — tu z natury stosun 
ków były zupełnie niezrozumiałemi, pemimo £e 
„carat“ — jakby nie istniał — (kraj nie placi 
jeszcze podatków i nie dawał rekruta —- przed 
przybyciem „polityków“ rząd reprezentowała 
tylko samorządna gmina), pomimo że zagadnienia 
społeczne były zupełnie obcemi dla pierwoźnych 
rybaków i myśliwców — zwyciężyliśmy rychło. 

Z ludnością zapanowały stosunki przyjacielskie, 
serdeczne. 

Pokochano zesłańców jako ludzi, zachwycano 
się pieśniami, zapraszano w gościnę, rozpytywake 
o świat daleki, udawano się po pomoc, po radę. 
Lekarze-wygnańcy, oiaczani szczególnym szacun- 
kiem i miłością — słyszeli ciągle — chwała Bogu, 
że cię tu zesłali, 

Życie wśród ludu — bez żadnych z góry po- 


wziętych zamiarów, prosta — nienacechowane 
chęcią przeprowadzenia swych planów; obcowanie 
Z nimi w jich chacie — uczyło nas wiele. 


Wszystkie próby uczynienia z gospodarzy 
szpiegów, donoszących o dłaższej nieobecności 
swego komornika, o wynoszeniu rzeczy, wszelkie 
zakazy wynajmowania i sprzedaży łódek 
spałzały na niczem. 

„Kryminalnych* awanturników zebranie gminne, 
na które zapraszano zesłańców — wysiedlało. 

W miasteczku Narymie Rada miejska na pro- 
|pozycyę komisarza, żądającego sprowadzenia na 
koszt gminy kozaków dla ebrony przed zesłań- 


Bział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
30 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrolog 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dła miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwiąca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


dawstwo dotyczące związków i zebrań, takie i 
tym podobne ogólne zagadnienia, jak najżywiej 
obchodzące związkowców, nie mogą wchodzić w 
zakres ich działalności. 

Ustawa zabrania też związkom różnych zawo- 
dów okazywać sobie pomoc wzajemną, co ma tak 
doniosłe znaczenie podezas strejków. Pragnie ona 
odosebnić różne zawody, wytworzyć w organiza- 
cyach robotniczysh cechową zaściankowość. 

Składki w związkach zawodowych mogą być 
tylko stałe, z góry w ustawie określone. Składki 
nadzwyczajne, tak ważne dla ruchu strejkowego 
są zakazane. 

Do związków mogą należeć tylko osoby, pra- 
cujące w danym zawodzie. Nie mówiąc już o tem, 
że często trudno określić, gdzie kończy się dany 
zawód i że władze administracyjne mają tu 
furtkę do dowolnych interpretacyj — reakcyjne 
to postanowienie usuwa od związków wszystkich 
byłych robotników danego zawodu i wszystkie 
wogóle siły inteligentne z poza niego. 

Każdy członek związku ma prawo zaskarżyć 
do sądu każde postanowienie swojej organizacyi. 
Jest to wprost otwarcie naoścież wrót dla wsze= 
lakich intryg kapitalistycznych, jest to skazanie 
organizacyi na bezsilność. 

Każdy członek, zarówno jak władza admini- 
stracyjna, mogą każdej chwili zażądać pokazania 
spisu wszystkich członków organizaeyi, a nawet 
zażądać sporządzenia i poświadczenia urzędowego 
kopii z tego spisu. Jeżeli zważymy, że organi- 
zacya np. metalowców w Niemczech liczy 300.000 
członków, to zrozumiemy, jak potwornie niedorze« 
czny jest tem przepis. 

Wogóle ustawa stara się obarczyć zarządy 
związków zupełnie bezpł:ną, zbyteczną pracą 
administracyjną — tak, jakby związki zawodowe 
służyły, na wzór biarokracyi, do odrabiania „ka- 
wałków“. 

Tak np. każdy związek ma coroeznie przedsta- 
wiać sprawozdanie rachunkowe wraz ze wszy» 
stkimi dokamentamiidowodami. Otóż, 
jak oblicza Legien, jedna tylko filia metalowców 
w Berlinie musiałaby przedstawić 268.000 do- 
kumentów rachunkowych, filia robotników prze: 
mysłu drzewnego — 240.000! 

Ustawa niemiecka wprowadza następnie odpo- 
wiedzialność cywilną związków wobec przedsię- 
biorców — ten właśnie obowiązek wynagradzania 
„strat* przedsiębiorcom, który bezwzględnie n- 
suwa prawo angielskie! Oczywiście, bowiem u- 
stawa niemiecka ma na colu nie obronę praw 
majątkowych związków robotniczych, ale „nad- 
wartości* p. p. przedsiębiorców. 

Za lada przekroczenie ustawy związek może 
być zamknięty i wtedy — zanim jeszcze sąd 
sprawę rozstrzygnie, majątek jego może podledz 
tymczasowemu sekwestrowi. A jeżeli sąd roz- 
wiąże organizacyę, to majątek może być wydany 
członkom zarządu dopiero po upływie roku! 

Takie są najważniejsze przepisy tej potwor- 
nej, z iście pruskiego ducha poczętej ustawy. 
I nie należy sądzić, ża wystarcza, aby związki 


cami, oświadczyła, że zna politycznych — Zna Sape stołownie, mieszkania — starały się bie- 


kozaków — więc odmawia! 

Straszna zmorą stawała się za to nędza. W pier- 
wotnych warunkach nie podobna było znaleźć za. 
robku. Tylko jednostki mogły na to liczyć. Ogół 
miał w perspektywie głód. Najtańsze utrzymanie 
wymagało 6"/, rubla miesięcznie, a nędzna „pen- 
sya* rządowa 3 ruble 30 kop. była nadomiar 
złego wypłacana nad wyraz nieregularnie, załe 
gała całymi miesiącami. Na pierwszy miesiąc 
wszyscy otrzymali zapomogi w drodze — dalej 
pomocy od społeczeństwa niepodobna się było 
spodziewać wobee olbrzymiej ilości więźniów i 
zesłańców i nędzy ich rodzin. Zresztą jak się 
skomunikować? W jesieni czekał nas miesiąc, 
dwa zupełnego odcięcia od świata — kiedy że- 
gluga ustanie, a zanim otworzy się droga po 
lodzie, Co będzie zimą? Prawie nikt nie ma o- 
dzieży <iepłej. Myśl e zimie przerażeniem ogar- 
nia szczególniej kankazezyków. 

A tu zesłańców coraz więcej. Po stu kilku- 
dziesięciu wypada na większe sioło, ceny pro- 
dnktów idą w górę. Najkonieczniejszych rzeczy 
brak — wszystko jest tu przecież przywożone 
z południa, a kupcy nie przewidywali powiększe: 
nia zbytu, Tym, których wyznaczono do dużych 
wsi na brzegu Obi, najlepiej. Z dalszych okolic, 
z głębi kraju dochodzą rozpaczliwe wieści o nę 
dzy, głodzie, braku jakiegokolwiek zajęcia dla 
rak i myśli. Mnożą się ucieczki z dalszych wio- 
sek do nadbrzeżnych, na wątłym „obłasku* lab 
przez moczary tajgi — z narażeniem życia, bo 
Żyć tam niepodobna. 

Związek zesłańców, kasy wzajemnej pomocy, 


dzie zaradzić. Zebrania wioskowe przychodziły 
z pomocą, oddając komunom domy gminne. 

Różnorodność elementów wśród samych wygnań- 
ców, wywołana przez masowość zesłania, utrn- 
dniała wszelką organizacyę i współżycie, stawiała 
przed oczy konieczność pracy kuitaralnej wśród 
towarzyszów niedoli i stawiała jej czasem nie: 
przeparte zapory. 

Ta masowość dawała nam siłę. Z przybyciem 
nowych partyj polityczni stawali się w wieln ra- 
zach panami położenia. Wolność zgromadzeń i 
związków, nietykalność osoby i mieszkania była 
zagwarantowaną lepiej w ziemi zesłania, niż na 
wolności. 

Treść życia stanowiło — oczekiwanie statku. 
Prócz stałego pasażerskiego, przystawały u brzee 
gu po drwa na opał różne prywatne i rządowe 
holowniki. 

Przeciągłe gwizdanie zrywało ludzi z łóżek, 
w dzień odwoływało od najulubieńszych zajęć, 
przerywało zebrania związku. Statek przywoził 
jakieś echa ze świata. Pasażerowie oddawali ga- 
zety. 

Odczytywano je głośno i posyłano dalej. Wy- 
wiązywały się gawędy. Dostawaliśmy wypadkowo 
oddzielne numery gazet, wiele trzeba się było 
domyślać, dopełniać. 

W dwa tygodnie po wydaniu dotarła wieść o 
odezwie wyborskiej. Duma rozpędzona — naród 
ma się jąć pracy. Potrzebuje rąk, potrzebuje ludzi. 

A my tu! 

Pomimo wszystkich okropności stanów wojen: 
nych i tryumfu reakcyi codzień bardziej wyczu: 
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nie zwróciły się do władz z żądaniem rejestra- 
cyi — a unikuą „rozkoszy* wyżej wymienionych. 
Naprzód bowiem, jeżeli projekt ten stania się 
prawem, to w Ślad za „dobrowoluą* rejestracyą 
pójść może po pewnym czasie — przymusowa. 
Powtóre, nie ulega wątpliwości, że — w razie 
przyjęcia ustawy — zarówno prawodawstwo po- 
szczególnych państw północno: i środkowo niemie- 
ckich (poszezególne państwa niemieckie mają w 
swojej opiece prawo o związkach i zgromadze- 
niach), jak i praktyka sadowo-policyjua zwrócą 
się ze spotęgowaną energią przeciwko związkom, 
nie mającym „przywiłejów* korporacyi cywilnej, 
Przecież Prusy rządzą w Niemczech, a w Pra- 
siech jankry i biurokracya! 


Bohater. 


Warszawa, 15 grudnia. 

Na szubienicach zawiszają trupy bojowców 
obok — bandytów. Smierć ponoszą jednaką 
„ ręki oprawców carskich. A oprawcy dzien 
nikarscy, zwyrodniałe w swojej nienawiści 
do rewolucyi gadziny — pragną do jednego 
słupa hańby przywiązać rewolucyonistów i 
bandytów. 

Ale z mroku lochów więzi nnych nieraz 
tryska takie olśniewające światło mocy du- 
chowej i bohaterstwa, że nawet wróg uchy- 
lié musi czeła przed idącym na śmierć rewo- 
lucyonistą. 

Takim bohaterem jest 19 Jetni Henryk 
Kupiś, skazany niedawno przez sąd wojenny 
na śmierć, później ułaskawiony na dożywo- 
tnie ciężkie roboty. 

Przed sądem mówił krótko i prosto : „Cier 
pimy od wyzysku i rządu najezdniezego. Po 
stanowiłem walczyć. Wstąpilem do organiza- 
eyi bojowej P. P. S. Polecono mi zabić w 
Lubartowie starszego strażnika. Ażeby to 
zrobić, musiałem naprzód minąć dwóch in 
nych strażników Złapano mnie i odebrano 
rewolwer. W kancelaryi gminnej ujrzałem 
starszego strażnika, którego miałem zabić. 
Wyjąłem drugi rewolwer z kieszeni i zastrze- 
lilem go. Mogłem zabić żołnierzy albo na*zel- 
nika powiatu, ale nie miałem rozkazu. Jestem 
żołnierzem, spełniłem obowiązek. Proszę o 
jedno: rozstrzelajcie mnie, zamiast wieszać*. 
Sąd skazał go na rozstrzelanie i zwrócił się 
z prośbą o złagodzenie wyroku. 


Przegląd polityczny. 


W sprawie stanowiska Izby panów wobec 
reformy wyborczej wychodzą codziennie z in- 
nych kół deklacacye sprzeciwiające się plu- 
ralności. Kilkunastu profesorów uniwersytetu 
wiedeńskiego, między nimi 8 członków Izby 
panów, wystosowało do tej Izby memoryał, 
żądający niezmienionego przyjęcia reformy 
przez Izbę posłów uchwalonej, Memoryał ten 
podpisała też znaczna liczba profesorów uni- 
wersytetu w Gracu Drugim ważnym głosem 
jest ponowna uchwała trzech związków 
wielkich przemysłowców Austryi, które na 
wspólnem posiedzeniu, odbytem dnia 15 bm. 
pod przewodnictwem członka Izby panów 
Schoellera, uchwaliły jednogłośnie, że 
tylko reforma wyborcza przez Izbę posłów 
uchwalona zdolną jest zapewnić Austryi po- 
myślny rozwój ekonomiczny i zapewnić rzą- 
dowi silne oparcie o reprezentacyę ludową 
w nieuniknionej walce z Węgrami. Polscy 
członkowie lzby panów usiłują usprawiedli- 
wić swe stanowisko wobec pluralności tem, 
że — jak „Poln. Gorresp.* donosi — polsey 
parowie postępują zgodnie z parlamentarnem 
Kołem połskietm i że objęli rolę pośredni- 


czącą. Główną cechą wywodów jest przyzna- 
nie się, że dali wprawdzie wolny wyraz swym 
przekonaniom, głosując za pluralnością, ale 
nie uważają jej za conditio sine qua not. 
Obstają jednak przy numerus clausus, a wo- 
bec spełnienia tego żądania sądzą, że znaczna 
część polskich członków Izby panów będzie 
w plenum głosowała przeciw pluralności. 
Sprawa numerus clausus jest co do rzeczy 
samej przesądzoną w duchu pomyślnym, ro - 
chodzi się tylko o czas i sposób jej uchwa- 
lenia. Podczas gdy członkowie Izby panów 
żądają, aby Izba posłów naprzód uchwaliła 
nowelę przez rząd przedłożoną, aby byli za- 
bezpieczeni przed wszystkiemi ewentualna 
ściami, obstają posłowie przy tem, aby Izba 
panów wprzód uchwaliła reformę wyborczą 
bez zmiany, nie chcąc wydać z ręki ostatnie- 
go atuta. zdolnego zmiękczyć opozycyę Izby 
panów. Rząd pośredniczy celem doprowadze: 
nia do kompromisu, a jednem z jego starań 
jest wpływanie na posłów Baxę i Klofacza, 
aby czescy radykali cofnęli swoich 50 wnio- 
sków nagłych. Posłowie ci zażądali w zamian 
koncesyi w sprawie języka urzędowego i no- 
minacyi urzędników, a układy są jeszcze w 
toku. 

Rozłam między wszechniemcami nastąpił 
już, nim jeszcze przyszło do agitacyi wybor- 
czej. Sprowokował go, jak zwykle, Schönerer, 
który me znosi obok siebie wybitniejszych lu- 
dzi, chcąc niepodzielnie panować nad mier- 
notami. Po rozbiciu silnego swego stronni- 
ctwa przez wyrzucenie Wolfa wziął się teraz 
Schónerer do drugiego wybitniejszego swego 
stronnika dra Schalka. Z powodu zwołania 
przez tegoż wiecu do Maryenbadu bez zezwo- 
lenia Schónerera wystosował tenże list do za- 
rządu stronnictwa w północnych Czechach, 
w którym zarzuca Schalkowi zdradę intere- 
rów narodowych przez dążenie do podziału 
Czech na dwie części: niemiecką i czeską. 
Schalk znalazł zwolenników i stąd powstały 
sprzeczki, których głównem hasłem jest wy- 
emancypowanie się z pod niepoczytałnej dy- 
ktatury Schonerera. 

Konflikt w koalicyi węgierskiej powstał mię- 
dzy stronnictwem niezawisłości z jednej, a 
stronnictwami, stojącemi na gruncie ugody 
z r. 1867 (partyą konstytucyjną i katolicko- 
ludową) z drugiej strony. Wywołało go roz- 
porządzenie wydane przez Kossutha jako mi- 
stra handlu, w którem Kossuth występuje 
przeciw wyrobom przemysłu austryackiego, 
uważając je za »obce«, i wskutek tego nie- 
dopuszczalne do konkurencyi z wyrobami wę- 
gierskimi. Minister-prezydent Wekerle i mini- 
ster Andrassy jako szef stronnictwa konsty* 
tucyjnego chcieliby tę sprawę domową zała- 
godzić, spotykają się jednak z oporem Kolo- 
mana Szella, który stoi twardo przy obowią- 
zującej jeszcze wspólności, a przynajmniej 
wzajemności. W drugiem piśmie do komita- 
tów rozporządził Kossuth w swym charakte- 
rze jako szef stronnictwa niezawisłości, aby 
organa rządowe nie dopuściły innych stron- 
nictw do wpływu. Tu znowu sprawa weszła 
w kwestyę konkurencyi i agitacyi, a stąd po- 
wód do dalszych kwasów w łonie przyjaciół 


KRONIKA. 


Kraków, 17 grudnia. 


Nowiny krakowskie. 


Podgórska ekskluzywność. Istnieje w Pod- 
górzn stowarzyszenie kupców i przemysłowców, 


które postawiło sobia za cel podniesienie ekonomi- 
czne tych stanów. Cel to chwalebny i zaaługujacy na 
poparcie, alə środki do niego wiodące nie wydają 
nam się ani praktycznymi, ani słusznymi. W o- 
statnich dniach pojawiły się na murach Podgórza 
afisze tegoż stowarzyszenia, wzywające lndność 
podgórską, żeby nie czyniła zakupów w Krako- 
wie, aby pieniądze zostały w Podgórzu i nie za- 
silały obcego miasta. Czy Kraków naprawd; 
jest dla Podgórza „obeem* miastem ? Przecież 
mieszkańcy Podgórza używają w równej mierze 
wygód i przyjamności Krakowa jak Krakowianie, 
a w dodatku nie włożyli w nie żadnego kapi- 
tału. Bardzo to ładna rzecz samodzieluość, ale 
nie powinna ona iść z krzywda drugiego. A w Pod- 
górzu nikt chyba nie zaprzeczy, że Podgórze ma 
coś z sąsiedztwa Krakowa, a za to należałaby 
się pewna wzajemność. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: W ty 
godniu przyszłym. jako przedświatecznym teatr 
miejski nie będzie mógł dać zwykłego przedsta” 
wienia popularnego; z tego powodu w tygodnin 
bieżącym wynagradza dwoma wieczorami po c6 
sach popularnych: dzś w poniedziałek — i jak 
zwykle — w środę Na dzisiejsze przedstawienie 
przeznaczono świetną komedyę Moliera: „Sawan 
tki“. W roli zabawnej „ciotki Balizy* wystąpi 
po raz pierwszy paul Krysińska, w roli Wadiu- 
sa p. Bończa, zaś Armandy pani Łazarewicz; po 
została obsada jak dawnioj z p. Solskim, jako 
Trissotin'em, Zelwerowiczem, jako Chryzolem itd. 
Zapowiedziane wznowienie „Heddy Gabler“ mu 
siano odłożyć z powodu niedyspozycyi pani Boro- 
dziczowej. 


KKEPGLEURT tatra MiBIumIKYG W Kra- 
kowie 
Poniedziałek: „Sawantki*, komedya Moliera. 


Wtorek: „Sherlock Hcłmes*, komedya w 4 aktach 
w.dług Conan Doyle'a et Giileta. 

Sroda: „Nadzieja“, sztuka w 4 aktach H, Heijer- 
mansa (popularne). 

Czwartek: „Moralność pani Dulskiej", tragi:farsa 
kołtuńska w 3 aktach G. Ziap».skiej-Janowskiej 
Piątek: teatr zamknięty. 

Sobota: „Wesoła kobiety z Windsoru“, 
w 5 aktach W. Szekspira. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Amftryo , 
komedya w 3 aktach Moliera (ceny zniżone do poł - 
wy); o godz. 7 wieczorem : „Wesołe kobiety z Wind. 
soru*, komedya w 5 aktach W. Szekspira. 

= 'Uniworsztet Atiya to Mienie wi 
cza w Krakowie, 

W stowarzyszeniu kolejarzy, ul. Topolowa 12, we 
wtorek o godz 8 więczorm: dr Z. Radliński: 
„Anatomia i fizyologia* (o układzie nerwowym). 

W stow. „Postęp“ w Podgórzu, Mały Rynek 4, we 
wtorek o godzinie 7'/, wieczorem: Marya Ra d w a r 
ska: „O oddychaniu i znaczeniu krwi dla oddy- 
chania*. 

biblioteka Uniwersytetu ludowego 
Uzytalnia pism oraz Biuro porady mie 
sei się przy ulicy Grodzkiej 43, IL p. 
Biblioteka otwarta w dni powszednie od god: 
11—1 i 8—3. a w niedziele i święte cd 9—l. 
Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. I1l—l i od 3—9, a w niedziełe i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9. 


Nowiny lwowskie. 


O wypadku na dworcu kolejowym we Lwo- 
wie donoszą następujące szczegóły: Pociąg 080- 
bowy nr 11, który najechał na pociąg towarowy, 
miał dwie maszyny; jedną prowadził maszynista 
Władysław Bechonnek i palacz Józef Gałecki, 
drugą zaś maszynista Franciszek Kalkus i palacz 
Dyonizy Kapelan. Pociąg towarowy prowadził ma- 
szynista Karo! Cysar i palacz Jan Malinowski. 
Pierwszy zajechał pociąg towarowy i został za- 
trzymany, ponieważ tor nie był wolny. Budnik 
wprawdzie dał sygnał na zatrzymanie, z powodu 
gęstej mgły prowadzący pociąg osobowy maszy- 
nista sygnału na „halt“ nie zauważył, ale na 
kilkanaście kroków przed pociągiem towarowym 
zauważył t. zw. „vorsignaleś, zwolnił nieco po- 
ciąg i tylko tej okoliczności należy zawdzięczyć, 
że niema ofiar w ludziach i że liczba ciężko ran- 
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nych jest stosunkowo małą. Natychmiast po zde- 
rzeniu pociągów dyrekcya wysłała pociąg rezer- 
wowy i lekarza kolejowego. Na miejscu samem 
nia było potrzeby niesienia komukolwiek natych= 
miastowej pomocy, gdyż wszyscy pasażerowie © 
własnych siłach przesiadali do posiągu rezerwo- 
wego i dopiero na dworcu głównym 15 osób 
zgłosiło się do lekarza z zażaleniem, że są ciężko 
lab iekko ranni. 

Jako lekko ranni zgłosili się: Angusta Poh, 
Emilia Uszyl, żona maszynisty kolejowego z 
Gródka, Adam Chojnicki z Nowego Sącza, Jan 
Grozdalczyk, profesor szkoły realnej w Stanisła- 
wowie, Adolf Ruśnier. z Radna, Jan Kanty Ziem 
liński, uczeń Akademii sztuk pięknych w Krako- 
wie, Szpadn, podurzędnik kolejowy i Szygowski, 
konduktor rewizyjny. 

Cięższe rany odnieśli: Bolesław Łukowski, za- 
stępea prokuratora w Gródku (ma prawe oko 
uszkodzone), Joachim Weissberg, handlarz drze= 
wa ze Lwowa, Zygmunt Friedrieh, właściciel 
realności w Złoczowie (ma ranę na czole po le 
wej stronie i pokaleczony język), Franciszek Pia- 
secki, administrator dóbr w Brodach koło Kal- 
waryi (ma nos skaleczony), Kuczkowski Dobie- 
sław z Warszawy (ma skaleczone prawe ucho). 


Z kraju. 


Burmistrz tarnowski dr Rogoyski zrezygnował 
ze swego stanowiska. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Zamach na Skałona? Pisaliśmy przed kilkn 
dniami o starciu pod Warszawą między patro- 
lem a gromadką ludzi. Jeden z gromadki tej, 
ranny, wpadł w ręce policyi. Zeznaje on po- 
dobno, że planowano zamach na Skałona. W pię- 
ciu miejscach wzdłuż plantu kolei petersburskiej 
między Warszawą a Grodnem miano dokonać 
zamachu na przypuszczalnie wracającego gene- 
rał gubernatora. Aresztowanemu, który oddany 
będzie pod sąd polowy, odebrano 2 rewolwery 
Browninga, karabin Mausera, oraz pięć zapaso- 
wych magazynów browningowskich. W krzakach 
przy plancie znaleziono 390 ładunków do ka- 
rabinów mauserowskich i 60 zapasowych maga- 
zynów browningowskich. Ocalały strażnik Olej- 
nikow został lekko raniony ; żołnierze artyleryi 
otrzymali po 5 rb. nagrody, oraz zostali przed- 
stawieni na kandydatów do otrzymania medali 
na wstęgach orderu św. Anny. 

Szubienica, Dnia 15 b. m. o godz. 1 w nocy 
w cytadeli warszawskiej stracono 22 letniego Fe- 
liksa Stankiewicza, skazanego w dniu 29 listo- 
pada b. r. przez warszawski sąd wojenny na 
śmierć przez powieszenie za napady na sklepy 
monopolowe we wsiach Grabowcu i Rzeczniowie 
w gubernii radomskiej. 

Stracenie niewinnego. Powieszeny w cytadeli 
warszawskiej za „krwawą środę* Jakób Pozner 
był członkiem „Bundu“, ślusarzem, lat 25. Od 
4 lat brał czynny udział w agitacyi „Bunda*. 
W krwawą środę powracał on z warsztatu i zo- 
stał aresztowany. 


Ze świata. 


Demonstracye służby pocztowej Wszystkie 
45 grup austryackiej służby pocztowej odbyły 
15 b. m. posiedzenia we wszystkich miastach, 
celem nakłonienia rządu do spełnienia postulatów 
ałażby jeszcze przed świętami. Zgromadzenie we 
Wiednia odbyło się przy licznym mdziaie, na 
którem referował poseł tow. Schuhmeier. 
Wywody jego, że służba pocztowa teraz przy- 
szła do przekonania, że należy do robotników, 
wywołały burzliwe oklaski. Będzie się starał ra- 
zem z iunymi posłami socyalistycznymi, aby słażba 
natychmiast otrzymała dodatek drożyźniany. — 
Uchwalono rozrzncić proklamacyę, w której po- 
eztowcy wykazują, że tylko rząd ponosi edpo- 


walo się, jak łańcuchy, którymi carat skuł całe 
życie, naprężają się, jak ogniwa poszczególne 
pękają, jak spętany olbrzym-społeczeństwo sza- 
moce się z coraz większym rozmachem. Więzy 
wpijają mu się głębiej w ciało, lecz ten ból i 
wysiłek konieczne, aby je zerwać. 

Czekać tu pokornie, posłusznie, siedzieć w 
tych błotach, kiedy woła życie — niepodobna. 

Wszystkich opanowała żądza ucieczki. Napo- 
zór to niemożliwe. Jedyna droga: rzeka jest 
pilnie strzeżoną. Ale największą niemożliwością 
jest siedzieć bezczynnie, zamierać w oczekiwaniu. 

Plany, obliczenia, przygotowania pochłaniają 
siły, ogniskują życie. Nieudane próby nie odstrę 
czają. Wszystkich opanowuje, pcha jakaś gorą 
czka, która sprawia, że ludzie idą nieraz na 
oślep, na los szczęścia, bez odpowiednich przy- 
gotowań. 

I przeważnie — udaje Bię. Poprzez gęste na: 
pozór sieci wymykają się z matni carskiej dzie- 
siątki, setki ofiar, znajdując wszędzie u obcych, 
u przypadkowych przechodniów pomoc, opiekę, 
osłonę. 

Społeczeństwo, znękane, tercryzowane grozą 
kar, zesłana-i więzienia, okazuje ofiarną pomoc. 
Dzięki rozległej, nieuchwytnej często pomocy 
„opatrznościowym * sputkaniom, niebezpieczeństwo 
udaje się omijać. Poprzez niebezpieczeństwa i 
niepokój uwalnia lud. To jnż tryumf niemały — 
dowód, gdzie siła istotna. 


Rzeczy to zbyt bliskie, zbyt dzisiejsze, zbyt 
potrzebne jeszcze, by o nieh módz mówić. Oświe- 
tli je w pełni — radosny „wyzwolin dzień“. 


4-3 


Z sali koncertowej, 


Grzesznikowi, RE swych błędów żałuje i 
stara się È nieh po części oczyścić i poprawić, 
społeczeństwo z chęcią przebacza i winy zapomi- 
na, otóż skonstatować należy, że Tow. muzyczne 
w myśl naszych utyskiwań i rad przynajmniej na 
jednem polu swego działania zaprzestało bezmyślnej 
gospodarki, przestało być agencyą koncertową, a 
więc rozchodzi się obecnie tylko o to, aby za 
częło być Towarzystwem muzycznem. Miejmy na- 
dzieję, że i tn nastąpią zmiany, że powieje nie- 
długo jakiś wiew ożywczy, że się przebudzi z le- 
targu. 

Sprowadzenie „kwartetu paryskiego* było my- 
ślą szczęśliwą, ale conajmniej o dwa lata za 
wczesną; powtórzę znowu to, co już setki razy 
pisałem, trzeba publiczność do słuchania muzyki 
kameralnej wychować, dotychczas robiono wszy- 
stko, aby jej ten dział muzyki obrzydzić, nie 
można się więc dziwić, że pomimo siawnego imie 
nia i rzeczywiście genialnego wykonania całego 
programu, koneert świecił pustkami, Już w roku 
zeszłym po nieszczęśliwej próbie daria koncertu 
kameralnego własnemi siłami zaznaczyłem, że wi- 
ną fiaska są nie wykonawcy, lecz brak należyte- 
go opracowania. Dlaczego po pierwszej niendałej 
próbie uznano zaraz swą niemoc i nie próbowano 
z zdwojoną energią i pracą poprawić to, co się 
Źle zrobiło? Jestem przekonany, gdyby panowie 
składający zeszłoroczny kwartet nrezeiwie i z Za- 
pałem wzięli się do pracy, dalihy wcale popra- 


wykonawcy jak również i publiczność winna się 
kształcić. 

Posiadamy piękną, małą salę koncertową, sto- 
jącą zupełnie odłogiem — tam włańnie powinien 
się produkować dobrze wystudyowany „nasz“ 
kwartet, tam powinny się odbywać prodnkcye 
uczniów wyższych kursów fortepianowych, spe 
cyalnie na dwa fortepiany, tria fortepianowe i 
ensemble śpiewano; takie koncerty, naturalnie po 
bardzo niskich cenach byłyby nadwyraz poncza- 
jące i uwidoczniłyby przynajmniej jakąś działal- 
ność Towarzystwa muzycznego na zewnątrz. 

Śliwiński grał przed zupełnie wyprzedaną salą, 
tym razem nie świetnie usposobiony nie wywo- 
ływał swoją grą tego wrażenia, co zwykle, do 
piero pod koniec koncertu rozegrał się i Liszta 
zagrał już po swojemu — cudownie. 

Burmester ma stałą kolonię wielbicieli w Kra- 
kowie i bardzo słusznie, niewielu bowiem skrzyp- 
ków znajdzie dziś, którzyby mu dorównali w od- 
twarzaniu Bacha, wogóle poczucia stylu u tego 
artysty jest wprost zdumiewające, a przytem 
technika, omal że olśniewająca. Obydwóch wiel- 
kich artystów przyjmowano gorąco i zmnszano 
do nadprogramowych numerów. 

Pani Gembarzewska pieśni Śpiewać nie umie, 
na scenie jest daleko milszem zjawiskiem, ani- 
żeli na estradzie, w operze bowiem braki teeuni- 
czne pokrywa akcya dramatyczna, a właśnie w 
tym kierunku młoda, piękna, obdarzona ślicznym 
głosem śpiewaczka posiada wiele talentn. 

Przeciwieństwem do pani Gembarzewskiej jest 


, Maikki Tarnefelt; umie bardzo wiele, szezagólniej 
wne wykunanie łatwych kwartetów Haydena lnb | dół i średnica ślicznie wyszkolona, góra trochę 
Mozarta, a właśnie na tych kompozytorach tak | krzykliwa, na scenie nie robi najmniejszego wra- | 
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żenia i występem swoim w wiedeńskiej operze, 
jako Elżbieta w Tanvhiuserze zrobiła zupełne 
fiasko, gdy tymczasem w pieśniach słucha się 
jej z przyjemnością; naturalnie pierwszorzędną 
pieśniarką nie jest i kto słyszał Schuberta w wy- 
konaniu Niklas Kempner lub Waltera, a Brahmsa, 
śpiewanego przez Stockhansena lub Maescherta, 
tego pani Jarnefelt zupełnie zachwycić nia może, 
gdyż na więcej jak na miano poprawnej śpie- 
waczki nie zasługuje. 

Akompaniował początkowo p. Birabasz, ale po- 
nieważ p. Järnefelt w zbyt dosadny sposób wyrażała 
swej niezadowolenie, co nawiasem mówiąc było 
w najwyższym stopniu nietaktowaem, dlatego za- 
pewne dokończył akompaniamentu prof. Lalewicz 
nadzwyczaj dyskretnie, wytwarzając prawdziwie 
artystyczne tło Śpiewowi. 

Ponieważ zmuszony byłem w dzień koncertu 
Towarzystwa muzycznego wyjechać, a pragnąłem 
koniecznie dać czytelnikom „Naprzodu“ całkowity 
obraz rucha muzycznego w Krakowie, przeto u- 
prosiłem jednego z poważnych muzyków krakow- 
skich, aby mi dał krótki rozbiór tych produkcyj. 
Po przyjeździe zastałem bilet tego pana o na- 
stępującej treści: „Ponieważ przygotowanie ca- 
łego koncertu (naturalnie z wyjątkiem znakomi- 
tego solisty prof. Lalewicza) nosiło piętno zu- 
pełnego dyletantyzmu, a chóry, specyalnie żeń- 
skie, swem brzmieniem i czystością intonacyi 
przypominały śpiewy kalwaryjskie, nie uważam 
przeto za stosowne podobnych produkcyj pod 
dawać fachowej ocenie“. Komentarze zdaje się 
zbyteczne. J. Marso. 
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wiedzialność za ewentnalne zastanowienie pracy 
przez słażbę. Po zgromadzeniu pociągnął pochód 
złożony z 3000 lndzi przez miasto, usiłując do- 
stać się przed ministerstwo handlu. Przyszło do 
kilkakrotnego starcia z policyą. 

Ogromne śniegi spadły od kilku dni w pół 
nocno zachodnich Czechach, w Bawaryi i Szwaj* 
earyi. W okoliey Djeczyna musiano zastanowić 
ruch kolujowy, na linii Monachium-Lindawa dwa 
pociagi pospieszne ugrzęzły w śniegu, a w gó- 
rach szwajcarskich poczta wozowa musiała prze- 
rwać jazdy. 


B. GABRYELSKA, Krakow alipuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia: 
nole — krajowe i zagramiczue nowe i prze: 
Trabe — za gotówie i nm snłate — hez zaliczki 


Przegląd społeczny. 


Wybory do wydziału urzędu pośrednictwa 
pracy w Krak wie W duu 16 b. m. pod 
kierowniciwem rady magistratu dra Alfreda 
Schlichtinga odbyły się wybory 8 członków 
i 8 zastępców członków do wydziału zawia 
dowczego okręgowego urzędu pośrednictwa. 
pracy w Krakowie, z pomiędzy asesorów 
e. k. sądu przemysłowego w Krakowie, po- 
ehodzących z wyboru robotników : Wybrani 
z stali jednomyślnie jako ezłonkowie: towa- 
rzysze Henryk Schiff, drukarz; Kazimierz Ła- 
piński, murarz; Sebastyan Herman, stolarz ; 
zaś jako zastępcy członków: t warzysze Jó- 
zef Bornetko, slusarz; Ignacy Gross, bucha|- 
ter; Teofil Strutyński, szewc. 

Zgromadzen e ludowe w Przemyślu. Z oka- 
zyi IV kongresu zawodowego odbyło się w 
niedzielę 9 b. m. o godz. 12 w południe w 
sali »Domu Narodnego« zgromadzenie ludo- 
wo z porządkiem dziennym: 1) Ruch zawo- 
dowy a robotnicy, 2) Zwycięstwo reformy 
wyborczej. 

Olbrzymie zgromadzenie zagaił tow. dr 
Lieberman powitaniem delegatów ogólno- 
państwowych Związków zawodowych. Szcze- 
gólnie serdeczne wyrazy powitania skierował 
ku tow. Domesowi, członkowi wiedeńskiej 
Rady miejskiej, jako reprezeniującemu w niej 
interesy kultury i polityki ludu pracującego. 

Te serdeczne słowa powitania reprezentan- 
tów międzynarodowej rewolucyjnej organiza- 
eyi pracującego ludu zgromadzeni przemyscy 
robotnicy przyjęli długo niemilknącymi okla- 
skami i okrzykami na cześć międzynarodo- 
wej rewolucyjnej socyalnej demokracyi. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 
tow. Kozłowskiego z Wiednia; sekreta- 
azowali tow. Weisberg ze Lwowa i tow. 
Anton Wityk. 

Do pierwszego punktu porządku dziennego 
przemawiał jako referent tow. Weisberg, 
który wykazywał ścisły związek, jaki zacho- 
dzi między politycznym a zawodowym ru- 
chem robotniczym. 

Drugi z rzędu przemawiał tow. Domes z 
Wiednia, przywitany burzą oklasków i wiwa- 
tów. Mowca w znakomitem przemówieniu 
charakteryzuje pracę organizacyjną w zacho- 
dnich prowincyach Austryi. Przedstawia cięż- 
kie warunki, w jakich tam towarzysze pra- 
«ują, ale stwierdza, że trudniejsze bez poró- 
wnania są warunki pracy organizacyjnej, po- 
litycznej i kulturalnej w Galicyi, rządzonej 
wyłącznie przez zdemoralizowaną szlachtę i 
propinatorów. (Oklaski). Uznajemy Waszą 
żmudną i wydainą pracę nad emancypacyą 
ludu roboczego w kraju, w którym prawną 
zasadą jest gwałt, a kulturą zysk 
agraryuszów, gdzie władze rządowe pil- 
niej, niż wszędzie indziej, stoją na straży sfer 
rządzących, tych, których jedynym i wyłącz- 
nym celem jest nędza i ciemnota tych sfer, 
które stanowią jedyny kapitał państwa. A 


tym kapitałem jest lud pracujący. (Oklaski). 


mj 


Zrozumieć musicie, że w tak ciężkich pracu- 
jąc warunkach, dobyć musicie wszystkich sił, 
energii i woli, by przemożnym wpływom 
wszystkich wrogów klasy pracującej w Gali- 
eyi przeciwstawić hartowną moc organizacyi 
zawodowej i politycznej dla zdobycianapół choć: 
by europejskich warunków życia pracy, (Burz- 
liwe oklaski). Proletaryat zachodnich prowin- 
cyj państwa złączony jest z Wami ideą mię- 
dzynarodowego braterstwa i solidarności re- 
wolucyjnego proletaryatu i z Wami złączony 
w jednej organizacyi zawodowej i politycznej 
pod czerwonym sztandarem, pomoże Wam 
zdobyć prawa, do życia i pracy, utorować dro- 
gę cywilizacyi i kulturze i zniszczyć rządy 
szlachty i propinatorów. (Długotrwające 0- 
klaski). 

Do drugiego punktu porządku dziennego 
przemawiał pierwszy tow. Hartleb ze 
Lwowa. Mowra omawia rok walki o reformę 
wyborczą; stwierdza tryumf klasy robotniczej 
i wskazuje wśród oklasków zgromadzenia, jak 
przed wolą zorganizowanego proletaryatu W 
ealem państwie rząd państwa ustępował krok 
za krokiem, jak wreszcie zmuszony był do 
wniesienia projektu reformy wyborczej w par- 
lamencie. Okrzyki oburzenia wywoływały rze- 
czowe wywody tow. Hartleba, przypomina- 
jące dotychczasowe nadużycia sfer rządzących 
w wyborczych akcyach, zdobnych w szwindle, 
gwal'y i masakry niezawisłych wyborców, 
nie chcących sprzedawać swoich głosów i su- 
mienia wrogom klasy robotniczej. 


Tow. Szalit ze Lwowa wyraża przeko- 
nanie, że jeśli przed wolą ludu roboczego u- 
stąpił rząd i klasy uprzywilejowane, teraz, 
kiedy reforma wyborcza ma stać się ustawą, 
Izba panów nie będzie miała odwagi reformę 
tę unicestwić. Rewolueya resyjska nauczyła 
nas gardzić życiem naszem tam, gdzie idzie 
o dobro całej klasy pracującej; nauczyła nas 
brać prawa, ale o prawa nie prosić! (Burzliwe 
oklaski). 

Tow. dr Emil Bobrowski z Krakowa, 
przywitany oklaskami, wskazuje. że zdobycie 
reformy wyborczej przez socyalną demokra- 
cyę dla klasy pracującej nakłada na tę klasę 
obowiązek spełnienia tych zadań, które re- 
forma wyboreza na lud pracujący nakłada. 
Kiedy w rewolucyi rosyjskiej bronią są bomby 
i rewolwery — bronią naszą O lepsze jutro 
będzie kartka wyborcza. (Oklaski). 

Nadchodzi okres wyborczy na nowych za- 
sadach, nadchodzi czas, w którym lud robo- 
czy znowu będzie musiał wystąpić do walki. 

Pamiętajcie towarzysze, byście obowiązki 
swoje spełnili, jak przystoi robotnikom uświa- 
domionym, znającym nie tylko swoje obo- 
wiązki, ale i swoje prawa. 

Spełnijcie w tej przyszłej walce obowiązki 
socyalnych demokratów. (Burzliwe oklaski) 

Przewodniczący tow. Kozłowski dzię- 
kuje delegatom centralnych związków zawo- 
dowych za udział w zgromadzeniu i zamyka 
zgromadzenie okrzykiem powtórzonym z za- 
pałem przez zgromadzonych na cześć socyal- 
nej demokracyi. 


KZ CARATU. 


(Telegraumy 2 dnia 17 grudnia). 


Tępienie policyi. A 
Warszawa. (Pet. ag. tel.) Wczoraj za- 
strzelono tu na ulicy rewirowego. 


Szpicle-prowokatorzy. 

Warszawa. (Pet. ag. tel). Dwudziestu taj- 
nych poleyantów, którzy byli zatrudnieni ja- 
ko robotnicy w gazowni, wydało w ręce po- 
licyi znaczną liczbę robotników gazowni, ja- 
ko pdejrzanych politycznie. 


Reforma wyborcza 
w Izbie panow. 
(Telegramy „Naprzodu“ z 17 grudnia). 


Wiedeń. (Tel. wł.). W bieżącym tygodniu na: 
stapi ostateszne rozstrzygnięcie losów reformy 
wyborczej w Izbie panów. 

W środę zbierają się wszystkie trzy kluby 
Izby panów ma narady w sprawie reformy wy- 
borczej, której drngie czytanie w plenum 
Izby nastąpi W czwartek. Równocześnie na- 
radzą się kluby nad rządowym projektem noweli 
do ustawy zasadniczej o reprezentacyi państwa, 
dotyczącym numerus clausus, i rozstrzygną, jak 
to przedłożenie pod względem formalnym za: 
łatwić. 

Znaczna większość członków Izby panów zdaje 
się być tego przekonania, że reforma wyborcza 
i reformą Izby panów powinny zostać razem za: 
łatwione na podstawie kompromisu między Izbą 
panów a Izbą posłów, a to w ten sposób, Że 
za numerus clausus trzeba zrezygnować z plu- 
raluości. 

W środę wieczorem odbędzie się jeszcze 
posiedzenie komisyi Izby panów dla 
reformy wyborczej celem zajęcia stanowi- 
ska wobec przedłożenia rządowego o numerus 
clausus, oraz ponownego naradzeniasię 
nad pluralnością. Posiedzenie to komisyi 
oczekiwane jest z wielkiem naprężeniem i przy- 
pisnją mu wielką doniosłość, albowiem za- 
padnie na niem decyzya, czy uchwała komisyi 
w sprawie pluralności ma zostać cofnięta, i 
to w jakiej formie: czy za pomocą reasumcyi 
poprzedniej uchwały komisyi, czy za pomocą 
odrzucenia wniosku komisyi większością gło 
sów pełnej izby. 

Co się tyczy numerus clausus komisya Izby 
panów zrezygnuje zapewne z ustalenia minimum 
150 mianowanych członków. Natomiast odzywają 
się z pośród jej grona głosy domagające się po 
mnożenia liezby dziedzicznych człon: 
ków Izby panów. 

Grac. (Tel. wł.). „Grazer Montagszeitnng" 
ogłasza rozmowę swego współpracownika z hra 
bią Meranu, który, jak wiadomo, głosował w 
komisyi Izby panów przeciw płaralności. Hrabia 
Meranu oświadczył współpracownikowi wymie- 
nionego pisma, że jego zdaniem każdej Izbie po 
winna być pozostawiona swoboda samodzielnego 
unormowania swoich podstaw; powinno się to od- 
nosić tak do Izby panów, jak ido Izby posłów. 
Hrabia Meranu i jego przyjaciele polityczni go 
towi są bez skarg i bez rekryminacyj 
zgodzić się naniezmienioną reformę 
wyborczą w brzmieniu uchwalonem 
przez Izbę posłów w zamian za numerus 
clausus. 

Wiedeń. (Tel. wł.. Do manifestacyi 
profesorów uniwersytetu wiedeńskiego z a 
róownem prawem wyborczem przyłą- 
czyli się profesorowie uniwersytetów w Gra- 
cu, Insbruku i niemieckiego uniwersytetu w 
Pradze, tak, że jest to manifestacya wszyst- 
kich niemieckich uniwersytetów w _ Austryi. 
Petycya uniwerzytetów zostanie wręczona 
członkowi Izby panów arowi Ungerowi 


Sprawozdanie referenta Izby panów. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś wyszło z drukn spra- 
wozdanie referenta komisyi Izby panów prof. 
Lamascha o reformie wyborczej. Sprawozda- 
nie zaznacza, że w komisyi Izby panów podnio- 
sły się poważne wątpliwości co do pomnożenia 
liczby posłów o 90, jednakowoż komisya nie 
chciała obalać podziału okręgów wyborczych, do- 
konanego zapomocą kompromisów. Podniesiono 
również konieczność równoczesnej z reformą wy: 
borczą zmiany regniaminn Izby posłów, ale tę 
myśl odrzucono. Z trzeciej strony proponowano, 
aby trzy kwestye regulaminowe objąć nową u- 
stawą w formie junctim z reformą wyborczą; 
tę propozycyę również odrzucono. 

Cały szereg podobnych wniosków załatwiła 
komisyą odmownie, byle nie narnszać dzieła Izby 
posłów. W tym celu członkowie komisyi zdobyli 
się na wielkie ofiary(?) ze swych przeko- 
nań (!?) — z wyją'kiem kwestyi pluralności 
i numerus clausus. Sprawozdanie „motywuje* 
w dalszym ciąga plaralność i numerus clausus, 
wkońcu zaś przytacza komunikat prezydenta mi- 
nistrów apelujący do Izby panów, by w zamian 
za numerus clausus zrezygnowała z żądania 
pluralności. 


Paragraf karnodziejski odrzucony. 

Wiedeń Komisya lzby posłów dla reformy 
wyborczej toczyła w dalszym ciągu obrady 
nad $ 5 proj ktu ust. w sprawie ochrony 
wolności wyborów. 

Tow. posel dr Adler oświadczył, że z pra- 
ktycznych i politycznych względów zasadni- 
czo jest przeciwny wszelkim wyjątkowym 
postanowieniom. Niebezpieczeństwo agitacyi 
duchownych nie będzie zmniejszonem przez 
paragraf kaznodziejski, lecz powiększy się. 
Mowca nie czuje sympatyi dla projektu usta- 
wy, jak go uchwalił subkomitet. Ze swego 
stanowiska pragnąłby, aby przyjęto taki pa 
ragraf kaznodziejski, któryby obalił cały pro- 
jekt ustawy. . 

Poseł Schlegel wskazywał na oświadczenie 
złożone poprzednio, według którego jego 


"stronnictwo jest przeciwnem wszelkim wy- 


jątkowym postanowieniom, zwłaszcza jeżeli 
zwracają się one w pierwszej linii przeciw 
katolickiemu kościołowi. Stronnictwo mowcey 
tylko w tej myśli głosowało za reformą wy 

borczą, że paragraf kaznodziejski i dotyczące 
przedłożenie nie zostaną przyjęte. Ze stano 

wiska stronnictwa mowcy jest niejako pun- 
ktem honoru nie dopuścić do przyjęcia para 

grafu kaznodziejskiego. Wpływ, jaki ducho 

wieństwo posiada wśród ludu dzięki swemu 
stanowisku, nie będzie zmniejszony przez pa 
ragraf kaznodziejski. 

Paragraf 5 przyjęto po dłuższej dyskusyj, 
w której przemawiał także minister sprawie 
dliwości Klein, w brzmieniu subkomitetu. 

Paragrat kaznodziejski odrzu- 
cono. 

Posiedzenie izby posłów. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent ministrów br. 
Beck konferował z radykałami eze- 
skimi o cofnięcie wniosków nagłych 
celem dopuszczenia na porządek dzienny Izby 
posłów prowizorynm budżetowego. 

Konferencye te spełzły na niezem. 

Br. Beck prowadzić je będzie w dalszym 
ciągu dziś po południa i, jak się zdaje, 
wazystkie wnioski nagłe zostan ą cofnięte 
z wyjątkiem tych, które wniósł hr. Stern- 
berg. 

Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
o godz. 3 m. 23 po południn. 


————— 2 ppt — 


Obstrukcya pocztowa. 


Praga. (Tel wł.) Tutejsza Izba handlowa i 
magistrat zwróciły się do ministerstwa han- 
dlu z przedstawieniem, że opór bierny funk- 
cyonaryuszow pocztowych w tygodniu przed- 
świątecznym przyniósłby handlowi i przemy- 
słowi nieobliczalne szkody i dlatego należy 
mu za wszelką cenę zapobiedz. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Funkcyonaryusze poczto- 
wi oświadczają, że dyrekcya poczt myli się, 
mniemając, jakoby funkcyonaryusze ze wzglę- 
du na datki noworoczne, wstrzymali się od 
oporu biernego w tygodniu przedświątecznym. 
Przeciwnie‘ mają oni nadzieję, że publiczność 
będzie po ich stronie, tem bardziej, że urze- 
czywistnienie ich żądań kosztowałoby skarh 
zaledwie pół miliona koron rocznie, co przy 
dwudziestomilionowym etacie jest drobnostką. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Dyrekcya poczt ogłasza, 
że na wypadek biernego oporu wszelkiemi 
siłami postara się o to, by przedświąteczny 
ruch pocztowy przeszedł bez usterek. 


Rozdział kościoła od państwa we Francyi. 


Pierwsza niedziela. 

Paryż. (Tel. wł.). Wczoraj, w pierwszą nie- 
dzielę po wejściu w życie ustawy separacyj- 
nej, odbyły się we wszystkich kościołach pa- 
ryskich nabożeństwa, jak zwykłe. Kościoły 
były przepełnione. Zaszła tylko ta zmiana, 
że krzesła, za których używanie pobierano 
dotychczas w tutejszych kościołach opłaty od 
publiczności, tym razem oddano wiernym 
bezpłatnie do użytku. W niektórych kościo- 
dach zbierano drobne składki na cele ko- 


| ścielne. 


Krwawa demonstracya. 

Angers. (Tel. wl). Przy przeprowadzce tutej- 
szego biskupa z pałacu biskupiego urządzili kle- 
rykali demonstracyę, a lud kontrdemonstracyę. 
Przyszło do starcia. Ze strony kleryka- 
łów padły strzały. Kilka osób ram 
nych, między temi pewien dziennikarz, 

Stanowisko stronnictw klerykalnych. 

Paryż. W kołach parlamentarnych słychać, 
że stronnictwa konserwatywne są zdecydowane 
nie brać udziału w obradach nad nowemi przed- 
łożeniami, dotyczącemi ustawy o rozdziale koe 
ścioła od państwa. Poszczególne grupy ograniczą 
się do tego, że przez swych przedstawicieli zło- 
ż oświadczenia, że uważają za rzecz niezgodną 
z ich sumieniem, jako katolików, omawiać po- 
wyższe sprawy. 

Przeprowadzka kardynała. 

Paryż. Kardynał Richard dziś o godzinie 1 w 
południe opuści pałac arcybiskupi, aby zamieszkać 
w domu, jaki postawił mu do dyspozycyi dep. 
Denis-Cochin. Słychać, że wybitne osobistości 
stronnictw katolickich postanowiły asystować przy 
tem przeprowadzaniu się arcybiskupa. 


TELEGRAMY 


z dma 17 grudnia. 


Z powodu drożyzny. 
Transport bydła koleją. 

Wiedeń. Ministerstwo kolei w celu złagodze- 
nia panującej w Wiednia iinnych większych mia- 
stach drożyzny mięsa, uchwaliło szereg udogo. 
dnień na państwowych liniach głównych i na ko- 
lei północnej. Udogodnienia te wchodzą w życie 
z dniem 20 b. m. Mianowicie dla transportu by- 
dła rogatego, przeznaczonego na rzeź de Wie- 
dnia, Pragi, Lwowa, Gracu i Tryestu i innych 
większych miast konsumeyjnych, przyznało mini- 
sterstwo 50 procentowe zniżenie taksy taryfy lo- 
kalnej. Udogodnienie to zawisłe jest od tego, 
aby przesyłki w dotychczasowych stacyach nada- 
wane były do rzeźni. Równe zniżki przyznane 
dla posyłek mięsnych, które na głównych liniach 
państwowych nadawane są jako posyłki frachto- 
we. Równocześnie z tem na kolejach państwo- 
wych wydane zostały zarządzenia dla ułatwienia 
ruchu bydła i mięsa. Ministerstwo zamierza po 
urządzeniu ankiety przeprowadzić rewizyę prze- 
pisów o ruchu bydła. Ce do rozszerzenia akcyi 
także na koleje prywatne, ministerstwo rozpo- 
częło pertraktacye z dotyczącemi zarządami i spo- 
dziewa się, że doprowadzą one do rezultatu, 

W sprawie Krynicy. 

Wiedeń Deputacya lekarzy praktykujących w 
Krynicy wręczyła dziś wszystkim ministrom, de 
których resortu nałeżą sprawy Krynicy, tudzież 
ministrewi Dziednszyckiemu i prezesowi Koła 
polskiego memoryał w sprawie budowy łazienek, 
głębokiego wiercenia i innych inwestycyj. Depu- 
tacya została bardzo życzliwie przyjętą i otrzy- 
mała zapewnienie, że inwestycye już są w zasa- 
dzie postanowione i wkrótce będą wykonane we- 
dłe programu, jaki przedstawi namiestnik Ga- 
licyi. 


Ż8 stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Towarzyszów mieszkających w dziel- 
nicy Kazimierz w następujących ulicach: 
Augustyańska, pl. bawół, berka Joselowicza, 
Bonifraterska, Bożego Ciała, Brzozowa, Cie- 
mna, Dajwór, Dietlowska od strony Kazimie- 
rza, Estery, Gazowa, Izaaka, Jakóba, Józefa, 
Katarzyny, Krakowska, Kupa, Miedzuch, Mio- 
dowa, Mostowa, pl. Nowy, Piekarska, Pod- 
brzezie, Pusta, Sebastyana, Skałeczna, Skawiń- 
ska, Starowiślna, Szoroka, Trynitarska, Ubo- 
gich, Wąska, Wawrzyńca, Węglowa, Wolnica 
1 Wrzesińska 
wzywa się do niezawodnego przybycia na 
zebranie w ważnej sprawie do lokalu ,,Po- 
stępu*, które się odbędzie we wtorek 18 
grudnia b. r. © godz. 7 , wieczorem. 
Towarzysze jawcie się jak najliczniej R 
Komitet okręgowy dzielnicy Kazimierz. 
X Wiedeń. We wtoiek 18 b. m. odbędzie się 
w lokału „Spójni“ odczyt pana Jankowskiego „O o- 
statniej p acy posła Ignacego Daszyńskiego: Polityka 
preletaryatu”, 


NADESLANE. 
(Za dział ten redeakoya nie odpowisdr,) 


Juliusz Meini 


Jmpori Kawy 


filia Kraków, Rynek gł, 1.30 
Linia C-D, 


Dentysta Dr. Leon Mirtentaum 


po odbyciu studyów zagranicą osiad? w Krakowie 
` przy ul. Gradzktej I. 6 II piętro. l 
Ordynuje od 9 — 12 i od 2 — 5 popołudniu. 
i w niedzielę i święta od 9 —12. 


Nr. 346 


Zaweść ogłoszen iiedakcya nie przyjme: j+ żodnej odpowiedzialności. 


Trzymajmy się zasady „Swój do Swego“! 


Karesz i Stocki, 


Słowiańska firma ta udziela chętnie, 


każdego wszelkie do podróży potrzebne wyjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie 
szczęśliwie do Ameryki mogli przybyć, a pasażerów swych przewozi najlepszym, 
i nujbezpieczniejszymi cegarskimi parowcami 


„Kalser Wilhem II.“ „Kaiser Wilhelm 


którymi podróż przez ocean trwa tylko 
wie doskonały, zdrowy wikt i rzetelną 


Okręty naszego Towarzystwa są ogół 
zabezpieczyć sobie miejsce przez posłanie zadatku 20 Koron, 
ętową i dokiadne pouczenia do podróży, jak prędko 
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potemy natychmiast kartę okr 


Kraków, wtorek 


Bremen, Bahnhofstr. 29. 


5'/, dni. W czasie podróży mają pasażero- 
a uprzejmą usłuzę. 
ma bardzo lubiane, więc należy wcześnie 


2 


za 


Kto chcejechać 


-do Ameryki 


tylko 5 do 7dni 


niech uda się do 


> jedynej polsko-czeskiej firmy 
odwrotnie i bezpłatnie w mowie ojczystej 


der Grosse“ „Kronprinz Wilhelm, 


po oirzymanin którego 


i tario dostać się można do jedynej słowiańskiej firmy 
Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstrasse Nr. 29. 


Rosskopf Patent czyli 
Kolejowy Rosskopf 
| złr. 8:50. 


System Rosskopf zł. 1'50 
Fabryka zegarków „Ross 
kopf-Fróre''" w Szwajcaryi 
į poleciła mi sprzedawac 
swoje praw ziwe .,R0s8s- 
kopf Patent“ Anker Re- 
montoir zegarki po poło 
wie ceny po złr.3'50,ażeb: 
Sz Odbiercom pokazać 
różnicę między prawdzi 
wym „,Rośskopf Patent" 
zegarkiem, a naśladowni 
ctwem „System Rosskcepf 
Patent“ zegarki m klóri 
umnie tlko złr. i 50 ko- 
Prawdziwy „,Rosskopf Patent' 


sztuie. 
czyli „Kolejowy Rosssopf'' zegarek po- 
siada 35-gudzinny oszklony werk ankro 
wy. w rubinach idący i oddaje usług 
przez 2b do 30 lat, a przeciwnie tani ze- 


garek „System Rosskopf' staje się po 
kilku latach n enżyteczeym 
3-letnia pisemna gwarancya. Z» nieodro- 
wlednie, pieniądze z Powrotem. Przesyłka 
za zajiczką 


Pierwszy skład zegarków Rosskopi 
MAX BÓHMEL zegarmistrz 
Wiedeń IV Margarettenstr sse 27, Telefon 3523 


Presaę żądać mego ilustrowanego katalogu z 2.00 
618 


zdjęć darmo i opłatnia. 


B 
Proszę żądać 
gratis i franco 
mego bogato ilustrowa 
nego pviskiego cennika 
z pi zeszło 1000 odbitka- 
mi iegarków, wyrobow 
srebrnych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 

Fabryka zegarków 
W BRÜX Wr- 506 
s (Czechy). 
Prawdawy mklowy kotw, remont. wraz 
w łancuszk. K 4:— Niklowy budzik K 2:80 
8 sztuki K 8:— z tarc zą ŚWiecącą W noc) 
K 8:80, 3 szl, K 9—. Niema ryzyka! Do- 
zw lna wymiata, lub zwrot pieriedzy 


KW a 


BPRS. 


= | Kto chee kupić rzeczywiście solidny 


i dobry towar ba: dzo tanio i kto 
nie zwiaca uwagi na krzykliwe ogło- 
szenia; ten niech zażąda mojego bo- 
gato iiutrowanego cennika zegar= 
ków. przedmiotów złotych, srebinych 

z chińskiego srebra, łańeuszków. bi- 
żuteryi, instrumentów muzycznych itp. 
Ten ket ` ~ rozsyłam każd mu darmo | 
i opłatnie. 


©) Sina Pelz 


Jraków, 
ul Sertrudy29/1 
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m —___ 


Przyszedł transport 
świetnych a tanich jabłek stołowych, węgierskich 


w różn.ch gatuskach. Ul. św. Jana 12. 
O mm uEt opty" E CJ 
Węgierski wytwórca win 
poszukuje 
wprowadzonych zastępców 
Oferty pod „Wino“ do działu insera- 
towega „Naarzadn*, 727 
Odznaccona medalami na wystawach krajow. 
PAROWA DESTYLARNIA 
wódek i likierów 


Edwarda Urhzna 


w Krakowie ul. Wiślna |. 1. 
poleca swoje powszechnie znane i odleżałe 
wódki zdrowotne 


i nalew«i na owocach jakoto: 
Wiśniowa, Owocową, Dereniową, Pomarań- 


Likier t»trzańssi, Benedystynkę i inne. 


i starki angielskie. 


CENY FABRYCZNE 


Większym odbiorcom stosowny rabat: 
Cenniki na żadanie odwrotną pocztą. 


Wyaawca Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. 


poleca obok znanej ze swej doborowej jakości kawy palonej i surowej, 

również Wina węgierskie aastryackie i zagraniczne, 

Wódki, Koniaki, Likiery, Towary kolonialne i delikatesy. 

Ręcząc za towary przedniej jakości i ceny nadzwyczaj niskie, poleca 
się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 


PALARNIA KAWY 


f 
p 
| 
| 


siębiorstwo dostawy uwsa i słomy dla 
30 go września 1907, odbędzie w piątek, 
7 * godzini 


Oferty, z kwitem kasowym va złożone 
| Naczelnika Wydziału ekonomicznego w 
jw południe w daiu licytacji. 


i 


pędzone na kwiatach i ziołach oraz liki-ry 


czową, Jarzębiak, Jarzękinkę. Kontuszówkę. 


Posiada na akładzie orygin»lne Koniaki 
firmy: A. Dubois Liz i Menkowa, Rumy 
"252780 


cznego w godziaach przedpołudniowych. 


~a PRZOD 


Znacznie powiększona i ulepszona PALARNIA KAWY 


pod firmą 


Z poważaniem 


pod 
firmą gy 


w Krakowi a, 
ulica Szewska 
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SERENITAS“ 
2 


-s 


Niema szelek! 
Niema pasków! 


„AUTOMAT“ 


Ten nowy instrument czyni zupełnie 
zbytecznem używanie szelek i pasków. Korzyści 
są widoczne, bo nie tylko niema się do czy- 
nienia z zapinaniem i odpinaniem szelek, lecz 
nie uciska się żolądka gdyż automat podaje 
1 rozszerza się, dzieki swej wielkiej elastycz 
ności przy schylaniu i podnoszeniu. a nawet 
cddychaniu przy używaniu tegoż człe ciało 
jest o wiele wolniejsze i nie krępowaune, 
gdyż po odrzuceniu szelek pierś i plecy stają 

się zupełnie swobodnymi. 


Niezbędne dla rowerzystów, 
gimnastyków i innych sportów. 


Cena Kor. 1:30. U 
7 ZESEECY EG" EPETYERCZE 


4 


Í 


Skład w Krakowie 


Abraham Lindenhaum, ul. Dietla 43 


E a a E 
Kraków, 11. grudnia 1906. 


Obwieszczenie! 


wiadomceści, że celem oddania w przed- 
pociągów miejskich. w czasie do 
dnia 21-go grudnia 1906 r., 
e 12 w południe, w Wydziale ekonomicznym Magistratu 
Świętych 1. 6, II. p) publiczna licztacya zapomocą otwarcia 


112.265 fog, 


Podaje się do publicznej 


pl. WW. 


J Rok założenia 1878. | ostemplowanych pisemnych cfert. 


Wadyum wynosi: 
a} na dostawę owsa 1600 koron. b) na dostawę słomy 400 koron. 
wadynm, składać należy na ręce? 
dowolnym dniu aż do godziny 12 


Warunki licytacyjne otrzymać można w biurze Wydzia'u ekonomi 


Leo 


Przez Wysokie ck. Namiestab 
ctwo koncesyoRowane 
e 


Biuro 
podróży 


Zofii Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 
sprzedaja hilaty okrętewa 


do Ameryki 


I, IL i I. klasy dla pa- 
rostatków pospiesznych, o0- 
raz bilety kolejowe dla ko- 
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejewyeh. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
I bilety kolejows kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie 


18 grudnia 1806, 


Ceny ogłoszen +» 


== 


—== mx 


sagłów «u. 


— Na życzenie wysyła się darmo I opłatnie 
8. 


broszury, traktujące o znnczeniu dla zdrowia prep-ratów laktobacyliny. 


Zakład prowadzony pod kontrolą lekar 


dnia 190 


6 gru 


cą laktobacyliny czyli czystych kultur bakteryi mlecznych 


iecznikowa, profesora instytutu Pasteura w Paryżu. 


zedaż laktobacyliny pad postacią proszku i pastyl ck. 
otwarty w dniu i 


został 


za 


Wyrób mleka kwaśnego zapomo 


według metody Dra h 


Wyrób fermentu płynnego i spr 


„LE FERMENT" 


Wyłączne zastępstwo na Austryę towarzystwa „LE FERMENT" w Paryżu 


W KRAKOWIE, UL" PODWALE L. 5. 


| 
| 
RzKERAKRENKKARA 
Części składowe 


maszyn do szycia wszelkich sy- 
stemów i konstrukcyi, wyrabiane 


„ |Z najlepszego materyału sprzedaje 


tanio 


| 
| Skład maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna |. 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliezką. 


tkktitkkikkitkk 


MLECZARNIA „ZD ROWIE“ 
Kraków, ulica św. Tomasza L. 17, poleca : 
Ruskie pierożki i inne leguminy 
z na iała ze śmietaną lub Lonfiturami. — 
„Kuchnia jarska. Kwaśne mleko Z z198- 

mniakami lub kaszą tata”czaną. > 
Ceny niskie. 747 Sala "la gości. 


Z drukarni Józefa Kischera w Krakowie (Telefon Nr. 412), 


